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Odpowiedź wolnomyślicielom

Pan Luba w artykule „Nietolerancja kleru mar- 
jawickiego", pouczając nas o zasadach pisowni 
polskiej, tłomaczy, że wyraz Bóg jest rzecaowni- 
kiem pospolitym, który oznaoza pojęcie istoty lub 
istot najwyższych. I dla tego wszyscy chrześcijanie 
polacy popełniają, wedłng niego, ma się rozumieć, 
kardynalny błąd, pisząc ten wyraz dużą literą, je­
dynie tylko wolnomyśliciele, którzy, jak pisze nie­
co dalej p. Luba, „postępują zgodnie z sumieniem 
i wskazówkami rozumu, przytem korzystają z do­
robku nauki", piszą prawidłowo wyraz „bóg” przez 
małą literę.

Dobrze jest oczywiście korzystać z dorobku 
nauki i iść za wskazówkajai rozumu. Gorzej jest, 
że p. Luba pisze o tem tak, jak gdyby tylko wol­
nomyśliciele postępowali zgodnie z sumieniem 
i wskazówkami rozumu, a i nauka była tylko dla 
nich dostępna. Ludzie religijni natomiast, według 
p. Luby, nie mogą postępować zgodnie z sumie­
niem i rozumem, bo, jak pisze, „postępują tylko 
zgodnie z tak zwaną wolą Bożą, a wyrazicielem 
tej rzekomo woli Bożej jest kler wszechwyznań".

Już samo takie uogólnienie i odsądzenie wszyst­
kich wierzących od sumienia i rozumu sprowadza 
pana Labę do jednego poziomu z klerem rzymskim, 
na który tak napada, a który, jak pisze o t®m pan 
Luba, sarzuca wolnomyślicielom, „że są zbrodnia­
rzami, wyrzutkami społeszeństwa, gdyż żyją bee 
religji i „boga" i nie kerzystają z kościelnych skar­
bów, którerni kler handluje".

Czy pan Luba naprawdę sądzi, że światopogląd 
religijny nie pozwala człowiekowi żyć zgodnie 
z sumieniem i rozumem i korzystać z doroBku na­
uki, czy też tylko używa takich zwrotów, żeby 

w kozi róg zapędzić kler marjawicki za to, że się 
ktoś tam z nich ośmielił zganić „wolnomyśliciela"?

Pan Luba ułatwia sobie prsytem znakomicie 
rozumowanie, bo nie fatyguje się rozróżniać oso­
by czy grupy; wszystkich w czambuł „piętnuje" 
jednem mimem „kleru" i zwraca się do nas per 
„wy", mając niewyczerpany zapas gotowych za­
rzutów, stosowanych dotąd do rzymskiego kleru.

Ale wróćmy do ;;asad pisowni polskiej. Z wy­
kładu gramatyki, jakiego nam łaskawie udzielił p. 
Luba wynikałoby, że zasady pisowni zależą od po­
glądu na reiigję, i że gramatyka polska wraz z za­
sadami pisowni, ułożona przez naród chrześcijań­
ski, a obowiązująca nie tylko nas polaków, ale 
i wszystkich ludzi innych narodowości, którzyby 
się chcieli uczyć jężyka polskiego, zarówno chrze­
ścijan jak i pogan, nie obowiązuje jsdynie tylko 
wolnomyślicieli.

W zasadach pisowni polskisj spotykamy aż 
cztery wyrazy o jednakowym brzmieniu, a różnej 
pisowni omawianego przez nas słowa. Mianowicie: 
Bug, buk, bóg i Bóg. Każde z tych czterech słów 
inaczej się pisze i co innego oznacza. (Trzeba byś 
bezczelnym, żeby się ośmielić pouczać uczonego 
pana Labę). Otóż pierwsze z nich oznaeza rzekę, 
drugie drzewo, następne jest owym „rzeczowni­
kiem pospolitym", oznaczającym bóstwa pogańskie, 
których jest dużo, a które oprócz tej na®wy po­
spolitej mają jeszcze imiona własne dla odróżnie­
nia jednych od drugich, jak Jowisz, Mitra, Świato­
wid i wiele innych. Wkońcu słowo Bóg, cznasza- 
jące najwyższą istotę, a więc jedyną w pejęeiu 
cbsztścijan, w pojęciu chrześcijańskiego narodu 
polskieg .• Słowo więc „Bóg" nie jest bynajmniej 
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rzeczownikiem pospolitym, jak to twierdzi idący 
za wskazówkami rozumu p. Luba, lecz 'mieniem 
Własnem chrześcijańskiego Boga, Który innej na­
zwy nie posiada.

Ludzie więc, postępujący zgodni® ze wskazów­
kami rozumu i korzystający h dorobku nauki, nie- 
sależnie od tego, czy wierzą w Jedynego Boga, 
czy t®ż nie, jeśli piszą dla chrześcijan, jeśli nawet 
zwalszają pojęcie ćhrześcijaśskiego Boga, winni 
pisać słowo „Bóg" przez duże B; nie ze wzglądu na 
tolerancję, której wolnomyśliciele w rodsajs p. Luby 
wymagają jedynie w stosunku do siabie, ale nie wy­
magają jej od siebie, lecz z racji obowiąsującyeh 
zasad pisewni polskiej.

Utożsamiając nas z klerem rzymskim p. Luba 
zarzuca nam okropności, jakich nie popełniliśmy 
nawet w myśli, mianowicie: twierdziliśmy jakoby, 
że „ateista to człowiek wyzuty z sumienia, a tylko 
religjant jest porządnym człowiekiem". Zarzuca 
nam również, że pałamy nienawiścią do bezwyzna­
niowców i ateistów. Jako żywo, rzecz się ma zu­
pełnie przeciwnie. W omawianym artykule ni® kto 
inny, jak właśnie p. Luba zaznacza, że tylko wol­
nomyśliciele postępują zgodnie z sumieniem, a re- 
ligjanoi nie mają sumienia, bo powodują się Wolą 
Bożą. My zaś marjawiei nigdy o wolnomyślicielach, 
jako ludziach, ujemnie nie wyrażaliśmy się (za 
dawne wystąpienia byłego aroybiskupa nie biersa- 
my na siebie odpowiedzialności), ani tem bardziej 
nie pąłamy do nich nienawiścią, gdy tymczasem 
religjantów nieraz piętnowaliśmy, wytykając im ich 
ciasne poglądy i fanatyzm.

Powiedzieliśmy natomiast, że ateizm jest nega­
cją, przeczeniem i tego zdania nie cofamy, bo istot­
nie przeczy on istnieniu Boga i dlatego na wszel­
kie zagadnienia bytu musi odpowiadać „nie wiem", 
gdyż nauka dotychczas jeszcze nie dała katego­
rycznych na nie odpowiedzi.

„Na takie pełne nienawiści ustosunkowanie się 
kleru (należy rozumieć marjawickiego) do nas, pi- 
sze p. Luba, odpowiadamy, wyfeazując, że kler 
z religji i „boga" srobił sobie źródło obfitych do­
chodów i t. d.“

Czy i ten zarzut skierowany jesf przeciwko kle­
rowi marjawickiemu?

Czy Wolnomyśliciele nie słyszeli, że kler marja­
wicki od początku istnienia swego skasował u siebie 

w Kościele wszelki handel i darmo udziela Sakra­
mentów świętych? Skasował więc to „źródło obfitych 
doahodów".

Cios wymierzany przeciwko nam uderzył w próż­
nię, a takie ciosy powoduj.ą utratę równowagi w 
szermierzu.

Nie twierdząc bynajmniej, że nasza religją jest 
jedynie prawdziwa, godzimy się z faktem, jak to 
nam zaleca p. Luba, że wolnomyśliciele nie przy­
wiązują wagi w 20-ym wieku do tege, co Mojżesz 
„rzekomo" w imieniu Jenowy objawił żydom, b© 
t® jsst ich osobista sprawa. Natomiat nie godzimy 
się z tem, że wolnomyśliciele nietylko nie przy­
wiązują do tego wagi, ale usilnie zwalczają i ośmie­
szają wszystko, cokolwiek ktoś „rzekomo" w imie­
niu Jehowy objawia. Nie godzimy się z tem, jak 
powiedzieliśmy, że wolnomyślieiele propagują a- 
teizm wśród dzieci, używając do tego bezkrytycz­
nych argumentów w rodzaju następującego:

„Jeżeli podobne nieludzkie p®stępov/anie kleru 
uchodzi mu bezkarnie, to jest to lepszym dowo­
dem, niż wszystkie dowody naukowe, że „b.óg“ 
jest tylko pojęciem stworiesnem przez ludzi, gdyby 
bowiem istniał „bóg" wszechmosny i sprawiedliwy 
napewno starłby taki kler z powierzchni ziemi".

Przedewszystkiem kłamstwem jest, że są do­
wody naukowe nieistnienia Boga. Takich dowodów 
niema. A jeśli ja.?t Bóg, to wcale z tego nie wy­
nika, żeby musiał koniecznie „ścierać z oblicza 
ziemi" najprzewrotniejszy nawet kler lub najza­
ciętszych swoich wrogów osobistych — z pośród 
ateistów. Pojęcie wolnej woli człowieka i prawa 
ewolucji jak najzupełniej tę konieczność usuwa. 
Taki dowód nieistnienia Boga można tylko przy­
toczyć dzieciom, korzystając z ich niewyrobienia 
krytycznego.

Gdyby pisma ateistów przeznaczone rzekomo 
dla dzieci rodziców niewierzących nie trafiały do 
rąk dzieci rodzin chrześcijańskich, nie mielibyśmy 
nic do powiedzenia. Nie odmawiamy wam prawa 
do wychowywania wassych dzieci, nie pochwalamy 
zmuszania ioh uczenia się religji i gwałcenia su­
mienia bezwyznaniowców w Polsce. Ale posądza­
my was o t®, że wydawnictwa dla dzieci obliczone 
są na propagandę ateizmu wśród młodzieży chrze­
ścijańskiej i przeciwko temu protestujemy.

W. P.

Społeczność Boża, jako Rodzina ewangeliczna

Nie wejdziesz w niebo jasne, nie kołacz do tych bram, 
Aż póki się nie staniesz żyjącem niebem sam.

Ideowych ludzi, doktryn, czy systemów — moż­
na na świecie spotkać jeszcze względnie dużo, ale 

są to ozynniki przeważnie teoretyczne, martwe, nie 
mające siły zapłodnić życia czynem twórczym.

Marjawityzm w Ref®rmie na ten słaby punkt 
bezpłodnego doktrynerstwa zwrócił baczną uwa­
gę. Na temat ten, w dobie ostatniej zwłaszcza, 
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tak długo zadawał sobie pytania z gałą wnikli­
wością: dlaczego tak?... — aż wreszcie natrafił na 
odpowiedź właściwą, na organizację twórcsą, 
której dusza uśmiecha się do otoczesia przez treść 
powyższego-dwuwiersza! '

Nie wejdziesz w niebo jasne, nie kołacz do tych bram, 
Aż póki się nie staniesz żyjącem niebem sam.
Duszą prawdziwej Spełeczneści Bożej na ziemi 

staje się ta niekłamana potęga duchowa, która 
podświadomie ad wieków już tkwi w umysław i 
sersach ludzkich, a którą w pełni wyprowadził na 
jaw i.boskością słoneczną zapalił nad światem Zba­
wiciel Jezus.

Pierwotne gminy chrześcijański® ożywiły się 
właśnie tą duszą ewangeliczną, tworzyły organiza- 
cje-gminy, które w w. XX, uwzględniwszy stopień 
najwyższej kultury i socjalny rozwój isomunalno- 
kooperatywny, należy tylko na nowo powtórzyć, 
odtworzyć.

W tych gminach właśnie tkwiła twórcza treść 
i forma — i gminy te dotąd żyły i rozwijały 
się kwitnąco, dopokąd do chrześcijaństwa nio wpeł­
zła powolna fala poganizmu, pod fsrmą przywile­
jów państwowych, otwierających naościsż podwo­
je Kościoła wszelkim saętom społecznym.

I wtedy to ginął duch pierwotnych gmin 
chrześcijańskich i przetwarzały się one na dzisiejsze 
ustroje- parafjalne, djeceajalne, gdzie metryka odgry­
wać poczęła naczelną rolę. Ratownicze wysiłki dla 
zachowania pierwotnej gorliwości ewangelie: nej 

wprawdzie powstawały, jak powstają sztuczne 
cieplarnie... A żyły niemi pustelnie i t. zw. zakony.

Lecz i te, niestety, poginęły, 'alb® z tra­
dycji zachowały jedynie tylko nazwy bezduszne, 
stawszy się najżarliwszemu narzędziami wstecznic- 
twa kościelnego i stróżami inkwizycji i papiestwa.

I dzisiaj w epoce naszej — rzec można — chrze­
ścijaństwo czyste stało się an- • Na miejscu
jego stanęły przeróżna karykatury, z których 
pierwszeństwo należy się bez wątpienia hierarchicz­
nemu kościelnietwu.

Pierwotna chrześcijańska gmina przedewszyst­
kiem była selekcyjną. Do niej należeć mogli tylko 
(indywidualnie czy rędzinami) wyłąosmie ludzie za- 
sadnioso ebrześcijańscy, dla których życie ziemskie 
stawało się polem, obsianem ziarnem ewafigelicz- 
nem, afey to pele wyłącznie rodziło istotnie plon 
Boży, stokrotny i zachowało w swem łonie jedno­
litość idei i celów życia Chrystusowego.

Chrześcijańska gmina była więc związkiem lu­
dzi, których zespalała w jedno wspólne siało zbio­
rowe — żywa, twórcza idea Chrystusowa, nadając 
jej samorodną formę Rodsiay ewangelicznej, nie- 
mającej żadnego podobieństwa z dzisiejsze®! pa­
radami, a nawet zakonami.

Marjawityzm w Refemię — duchowo i organi­
zacyjnie — usiłuje (z całą mocą swych zdolności 
i dobrej woli) — stać się żywiołowym nawrotem 
do epoki pkrwszyoh chrześcijan, jako Społeczno­
ści Bożej, jako Rodziny ewangelicznej o spotęgo­
wanym poziomie cywilizacyjnym przez wielkie po-

5)
EKO.

Na burzliwych falach
{Ze wspomnień mariawity).

Zdawałem sobie sprawę, że zrewoltowane tłu­
my nie działają samoczynnie, a musi być jakieś 
dowództwo, jakaś organizacja, która kieruje rewo­
lucją i którs każę tym matom ludzkim demonstro­
wać na ulieach stolicy. W pierwszym jednak i dru­
gim dniu rozruchów panował ogólny zamęt - i sto­
licą znalazła się w rękach demonstrujących mas. 
Z kulomiotami, poustawianemu na dachach domów, 
uporano się prędko^ W samej stolicy ? pierwszy 
dzień rewolucji upłynął bea większysh ofiar w lu­
dziach. Zabito kilku posterunkowych policji żar­
skiej, których złapano przy obsługiwaniu kulomio­
tów. Kilku ludzi stratowano w tłumie. Natomiast 
w Kronsztscie — porcie bałtyckim, oddalonym 
Piotrogrolu o 20 kilometrów, już pierwszy dsisń re­
wolucji zakończył, się bardsc tragicznie i Iswawo. 
W Kronsztacie bowiem była skoncentrowana nie­
tylko sała załoga rosyjskiej, floty bałtyckiej i liczny 

garnizon forteozny, l®oz i około 8 tysięcy więźniów, 
skazanych za najrozmaitszą przestępstwa. Więźniów 
z powodu utrudnionej k c’•.>/e n ir: oj i koleją sybe­
ryjską wstrzymano de wiosny ■. tem, źe mieli być 
wysłani na ciężkie roboty na wyspę Sadaalin.

W pierwszym dniu rewolucji wszyscy więźnio­
wie w Kronsztacie zestali wypuszczeni na wol­
ność. Marynarze podnieśli bunt i wymordowali 
wszystkich ofDerów iloty wraz z dowódcą admira­
łem Wircnern. Za to otrzymali kilka miesięcy póź­
niej od Lenina i przywódców partji bolszewickiej 
pochwało i nazwę: „upiększenia i dumy rewolucji" 
(krasa i gardosd rewolucji'’)...

O wypadkach tych w Kronsztacie epowiaiał 
mi kapitan floty Bałtyckiej, Arnauto®, który cudem 
tylko uszedł śmierci, ratując iiię acieczką. Opowia­
dał mi o dantejskich ru;grywały się
w tę noc patniątną na okrętach wojesmysh i w sa­
mym Krc- cie. Oficerów łwwcw.wo bez lito­
ści. W pierwesym rsędzA wymordowano tych, któ­
rzy obchodzili się z podwładnymi rnerynarzami zu­
pełnie po i.-ózku i cieszyli się przedtem ich syrn- 
patją i szacunkiem. Dużo oficerów zeskoczyło 
z pokładu okrętów do raórza i utonęło w nurtach
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moce kultury XX-go wieku. Dlatego jedynie Marja­
wityzm wszystko to, co tchnie siłą i potęg?; XX-go 
wieku, w planie odrodzeńczym usiłuj# wehłonąć 
w siebie współrzędnie z siłą i potęgą ewangelicz­
ną, aby życiu człowieka współczesnego nadać naj­
bardziej współczesne ramy, formy socjalne, w fetó- 
re Duch Chrystusowy wleje i wlewa już boską 
treść najwyższej kultury Królestwa swego na zie­
mi.

Społeczność Boża, jako Rodzina ewangeliczna, 
jako organizm żywotny w Narodzie, jest ideałem 
naszym, dla urzeczywistnienia którego we własnem 
łonie marjawfckiem gotowiśmy wszystko uczynić, 
aby ta idea stać się mogła najrzeczy wistszym fak­
tem społeeznym, prze® każdego sprawdzalnym oso■ 
biśćie.

Rozwiązanie jednego z najtrudniejszych proble­
mów życia, to jest: jak zorganizować społeczne ży­
cie dzisiejszego człowieka, abj' ono stać się mogło 
możliwie pełnym wyrazem wcielonej połród ludzi 
Wiecznej Prawdy i Miłości w granicash ziemskie­
go bytowania. — jest naczelną potrzebą i koniecz­
nością sumienia społecznego u Marjawitów.

W trudnych i ciężkich warunkach prze­
łomowego bytowania Marjawityzm w Reformie 
uważa za najświętszy obowiązek tę pracę pod­
jąć i nie ustawać w jej urzeczywistnianiu po­
mimo ogromu praeszkód, jakie Ścielą się na dro­
gach jego wysiłków.

Wierzymy jednak, że rok 1936 stanie się koń­
cem kryzysu organizacyjnego i rozpocznie się sło-
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necsna rekonwalescencja na wszystkich, najałab- 
szysh nawet punktach naszego społecznego mon­
tażu. Niewątpliwie Ideał Społeczności Bożej za­
kwitnie napowrót twórczo przez Miłość w 
odrodzonej Rodzinie ewangelicznej naszego ze­
społu.

Spełnijmy tylko oiążący na każdym z nas 
ostatni wysiłek, ostatni obowiązek społecznej 
współpracy i poświęcenia serdecznego, a niebo 
lepszego życia przed nami otworzy swe dotąd za­
mknięte bramy.

Adam Gabryel Furmanik.

Dobry żołnierz spełnia twardy obowiązek żoł­
nierski, wykonyweje pracę nieras bardzo mało 
znaozącą i podrzędną. Żąda jednak zawsze bardzo 
twardo szacunku dla siebie, ssaounku dla swej 
praoy i sśacunku dla swego dawódcy. Cechą 
wssystkich dobrych śołnieray jest to, że swych 
wodzów, prowadzących ieh do zwycięstw, kochają 
i wymagają dla nich czci.

Józsf Piłsudski.

Bałtyku. Dużo z nich popełniło samobójstw®, by 
uniknąć znęcania się rozbestwionych marynarzy.

Przy pierwszem rozluźnieniu więzów subordy- 
racji zanikły u tych ludzi wszelkie szlachetne in­
stynkty, a górę wziął człowiek — zwierzę.

To samo działo się i w samym porcie. Krymi­
naliści o zwierzęcych instynktach, bandyci, zbóje, 
wypuszczeni z więzień, rozpoczęli^ rabunek miasta 
psłączony z mordem i pożegą...

Po spustoszeniu Kronsztatu cała ta masa ludzi- 
zwierząt wyruszyła w kierunku stoiiey, a przyby­
cie ich do Piatrogrodu dało się odczuć już w dru­
gim dniu rewolucji.

Rozpaczęły się morderstwa i rabunki. Męty 
społeczne, podburzone przez marynarzy i krymina­
listów, szerzyły śmierć i zniszcaenie. Paczęto rozbi­
jać sklepy żywnościowe i jubilerskie, mordować 
oficerów i ludzi, na których ktoś z tłumu wskazy­
wał jako na szpiegów „ochrany". W drugim dniu 
rewolucji zabito na moście Litejnym słynnego u- 
czonego, profesora akademji wojskowej, generała 
Zabudzkiego, w tym dniu też rozpoczął tłum rabu­
nek arsoaału i podpalił niektóre gmachy sądowe.

Włada® nadal były bezczynne. Dopieso aa trze­

ci dzieiS ukazała się na rnurach miasta odezwa od 
Komitetu Dumy Państwowej podpisana przez prze­
wodniczącego .Dumy" Redziankę.

Komitet „Dumy" waywał ludność do zachowa­
nia spokoju i do zaprzestania grabieży. Równocze­
śnie zawiadamiał, że prowadzi „petraktacje" z rzą­
dem carskim. Lecz już na drugi dzień t. j. 2-g,o 
marca ukazały się inne afisse na rnurach stolicy. 
Komitet „Dumy" zawiadamiał o podpisaniu przeż 
cara Mikołaja II zrzeczenia się tronu i o utworze­
niu rządu tymesasowego pod przewodnictwem 
księcia Lwowa. W tymże dniu otworzono bramy 
słynnego więei®nia politycznego w twierdzy Pe­
tropawłowskiej, wypaszczono znajdujących się tam 
więźniów politycznych, a na ich miejsce osadzona 
tam ministrów carskich z ministrem spraw we­
wnętrznych Protopopowym na czele.

W dniu 3-go marca 1917. st. ot. (16go marca) 
z chwilą zrzeczenia się tronu przez Mikołaja II sa 
siebie i sa syna ustało panowania dynastji Rema- 
nowyah w Rosji, które trwało bez przerwy trzysta 
lat zgórą, bo od 1613 r.

Pierwsze zarządzenia rządu tymczasowego zmie­
rzały do uspokojenia mas ido przywróeeniaspokoju
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KRONIKA TYGODNIOWA

W dniu 8 b. ni. przed sklepem zegarmistraow- 
skim Arona Krakowskiego (ul. Kochanowskiego 11) 
wybuchła petarda, niszcząc całkowicie urządzenie 
sklepu oraz sąsiedniego magazynu kapeluszy dam­
skich.

O sile wybuchu petardy świadczyć może fakt, 
że w kilku sąsiednich domach wyleciały szyby, 
a żelazne kraty okienne w sklepie Krakowskiego 
zostały powyrywane i poskręcane.

Szkody są ogromne.
W związku z zamachem dokonano kilkunastu 

rewizji w mieszkaniach tutejszych działaczy roz­
wiązanego Stronnictwa Narodowego.

Wobec bliskiego już poccątku nowego roku 
szkolnego minister oświecenia S więtosławski, o- 
głosił zarządzenie, że termin rozpossecia zajęć 
szkolnych ustala sią na 4 września.

Dalej minister poleca, aby wprowadzono w szko­
łach x 1 wsześnia nową pisownie, wskazując, że 
należy zachować początkowo stosunek tolerancyj­
ny do popełnianych przez uczniów z® stanowiska 
tej pisowni błędów.

W nowym roku szkolaym zapowiada okólnik 

ministra poważne zmiany w programie nauczania, 
zgodnie z nową ustawą.

Ministerstwo wyda&o dwie instrukcje o progra­
mie nauki dla publicznych szkół powszechnych, dla 
pierwszego i trzeciego stopnia & polskim językiem 
wykładowym.

Jednocześnie ministerstwo oświecenia wypowia­
da się kategorycznie przeciwko odbywającej się 
gdzieniegdzie w szkołach propagandzie nisHórych 
fabryk i firm handlowych.

W kołach politycznych mówią, że prace płk. 
Adama Kota nad przygotowaniami organizacyjne- 
mi nowego obozu rząduwago pssunęły się jnż da­
leko.

Płk. Koc kilkakrotnie informował o swych kon­
cepcjach organisaoyjnych generalnego inspektora 
sił zbrojnych, gan. Rydza-Smigłego.

Ujawnienie iorm organizacyjnych nowej partji 
nastąpić ma w pierwszej połowie września, poczem 
rozpocr.nie się akcja w kraju.

Jak słychać, postanowiono zerwać z mstodami 
organizacji partji, stosowauejprzy tworzeniu BBWR.

Władze administracyjne, starostowie i t. p. ma-

w stolisy i w kraju. Zarządzenia te jednak skutku 
nie odnosiły. W mieśoie rozpoczęły się grabieże 
i rozboje na wielką skalę. Utworzona naprędce 
milicja ludowa, która miała zastąpić dawną policję 
carską, nie stała na wysokości zadania i nie znaj­
dowała żadnego posłuchu wśród zrewoltowanej 
ludności. Rabunki i rozboje popełniano w biały 
dzień na ulicach i w mieszkaniach; życie i mienie 
obywateli było stale w niebezpieczeństwie.

Po kilkudniowym pobycie w stolicy wróciłem 
d® Jermolina. Tam ku memu radosnemu zdziwie­
niu zastałem już Bandurskiego, który po dwumie­
sięcznym pobycie w twierdzy petropawłowskiej 
wrócił zdrów i wesół do majątku. Gdyby nie re­
wolucja prawdopodobnie nie tak prędko odzyskał­
by wolność.

Bandurski był rewolucją rosyjską zachwycony. 
Przewidywał, że rewolucja marcowa rozpoczęła 
nową epokę nietylko w życiu narodu rosyjskiego, 
jscz i innyoh narodów, znajdujących aię w jarzmie 
rosyjskiem, przedewszystkiem zaś Polski.

Podozas gdy w sąsiednich majątkach włościanie 
wystąpili natychmiast w pierwszym dniu rewolucji 

agresywnie, przyczem nie obeszło się też bez mor­
derstw, pożarów i rabunków, w Jermolinie panował 
narasie spokój. Zawdsięczać to należało saktownesau 
postępowaniu Bandurskiego, który zawsze starał 
się pozostawać w dobrych stosunkach z włośeia- 
nami sąsiadującymi z majątkiem, a nalesąsymi uo 
estońskiej narodowości.

Nie megliśmy jednak wysiedzieć zbyt długo na 
wsi. Chciellśmy być naocznymi świadkami rozgry­
wających się historycznych wypadków w stolicy 
Rosji. To też już po kilau dniach odpoczynku w 
w Jermolinie, wyjechaliśmy z powrotem do Piotro- 
grodu.

W stolicy zastaliśmy chaos nie do opisania. 
Przedewssystkiem ulice miasta niesprzątane od 
dwuoh fcygedni, były zabrudzone i zaśmiecone. Na 
Newskim prospekcie, na chodniku i na jezdni le­
żały kupy śmieci, a chodnik cały był usłany łuska­
mi ziarnek słonecznikowych, jak dywanem... Ulice 
zalegały olbrzymie tłumy, wśród których przewa­
żali usbrojeni żołnierze. Lecz tłumy te nie były 
milczące, jak w pierwszych dwuch dniach rewolu­
cji. Na każdym rogu ulicy odbywały się mitingi 
(wiece). Na podwyższeniu zrobionem ® beczki lub
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ją byó pozbawieni większego wpływu na organi­
zację stronnictwa rządowego.

Ma się oao oprzeć przedewszystkiem na czyn­
niku społecznym s pośród związków kombatan­
ckich.

Projekt odezwy stronnictwa jest już podobne 
gotów.

Od ogłoszenia tej odezwy we wrześnie rox- 
^oczaie się akcja.

Główne punkty odezwy, poza wniesieniem na 
pierwsze miejsee postulatu Polski mocarstwowej, 
są następujące: rozszerzenie reformy rolnej aż do 
parcelacji 500.000 hektarów rocznie, żądanie przy­
znania Polsce kolonji i wreszcie rsforma ordynacji 
wyborowej do obu Izb w kierunku zniesienia obec­
nych kolegjów wyborczych, ograniczających moż­
liwość wysnuwania kandydatów.

Pan Presydent R. P. missował w dniu 3 b. m. 
Inspektorem Obrony Powietrznej Państwa genera­
ła brygady d-ra Zająca Józefa, dowódcą O. K. 6 
generała brygady Tokarze wskiego-Karaszewicza 
Michała i dowódcą O. K. 3 generała brygady Kle­
berga Franciszka,

Rumutlja. Wielkie wrażenie wywołaj fakt sa- 
itaordówania w miejsaowym parku miejskim człon­
ka prawicowej organlzsaji młodzieży, studenta te- 
ologji Wigom oraz ciężkiego poranienia ucznia 
lioeusi, Leifassa. .Młodzież, którą ogarnęło wielkie
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wzburzenie, twierdzi, że zbrodni tej dopuśsily się 
elementy komunistyczne. Należy dodać, ż® siewy- 
kryci sprawsy, poszukiwani przez władze policyjne, 
dokonali swego csynu w najruchliwszej części par­
ku, na oczach licznych przechodniów.

Hiśzpaitja. Czwarty tydzień wojny domowej 
w Hiszpanji nie przyniSsł decydująsyeh rozstrzyg­
nięć dla żadnej z walcsąeysh stron.

Portugalski Klub Radjowy przejął depeszę rad- 
jową madryskiego ambasadora republiki Chile. 
W depeszy, za której prawdsiwość Klub ręczy, 
powiedziana?:

Nieliczni pozostali w Madrycie zagraniczni po­
słowie i ambasadorowie widzą cię zmuszeni do o- 
puszczenia miasta, ponieważ sytuacja jest rospacz- 
łiwa. Każdej chwili mogą rozpocząć się gwałtow­
ne starcia. Jeśliby zestawienie pociąga dyplomatów 
śo Fortugalji albo Walencji okazało się niemożli­
we, planuje się zgromadzenie korpusu dyploma­
tycznego w jakiejś jednej ambasadzie i poprssze- 
nie każdorazowych rządów, by drogą powietrzną 
przysłały- wojska eelem obrony.

Autorytet rządu madryckiego istnieje tylko z 
imienia, faktycznie panują czerwone syndykaty 
i przywódcy milicji. Rząd nie jest nawet w moż­
ności uzupełnienia codziennych strat, ponoszonych 
przez brcniące Madrytu ssilicje. Straty idą w ty­
siące.

i'.'-je frontowe nie mają p-by' -Ma z Mądry-

skrzyni stał jakiś mówca i gestykulując żywo prze­
mawiał do otaczających go tłumów. Przemowy te 
były wszystkie aa jeden temat, a pofrtarrsł cię 
w nich do znudzenia jeden frazes: „trzysta lat pi­
ła naszą krew dynasłja ' Romanowyi.h, u.
dosyć tego". Gdy jeden mówca fseskabiwM
ki, ną jego miejsce wahoózil drugi i rozpoczynał 
aową aa ten sam lemat. Ci przygodni mówsy 
znajdowali jednak zawsze chętnych słuchaczy i byli 
ctccceni stale hałaśliwie reagującym tłumem.

W czasie naszej bytności na wsi zassły' dws. 
bardzo ważna wypadki, które zo,-ażyiy na dalszych 
losach Rosji, a nawet , i Europy.

Pierwszy, t® aresztowanie w dniu 9 mar-ta fst 
nt.) Mikołaja II i przywiezienie- ;o ■
Carskiego Sioła. Gdy samochód z byłym 
podjechał — jak mi opowiadał naoesny świ?, .* ...
do bramy carsko-sislslęjego pałacu, koło hrauiy o: ■ 
brała się spora grupa żołnie- i oficerów byłej 
carskiej gwsrdji.

Car wysiadł z samochodu. Niks z obecnych koł­
nierzy i oficerów nie oddał mu honorów wojsko­
wych. Car podszedł do pierwszego z brze­

gu eficęra udekorowanego czerwoną kokardą i wy­
ciągnął do niego rękę na powitanie.

Oficer cofnął się wtył i powiedział aa cały głos:
— Zdrajcom i tyranem ręki nie godaję.
Mikołaj przystanął Kgnsbjony i rozpłakał się. 

Powiedział tylko do oficerów:
— I cóż panowie, za cóż?

Następnie z opuszczoną głową otoczony eskor­
tą wojskową poszedł do gałami, gdzie czekała na 
niego carowa z córkami, będąca już od kilku dni 
pod strażą z. rozkazu r:?ądu tymczasowego.

Drugim nie siniej ważnym i brzemiennym w 
skutki wypadkiem było wydanie przez, pierwszego 
rewolucyjnego ministra wojny, Gnczkowa tak zw. 
„rozkazu numer pierwszy". Rozkaz tan znosił dys- 
cypbręw wojsku,nakazywał oficerom zdjęcie odznak 
oficerskich t, sw. „pagonów" i podporządkowanie 
się komitetom żołnierskim.

C. d. n. 
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tem, tak, że nikt nie może dostać się z Madrytu 
na front, ani z kontu do Madrytu.

Redaktor dyplomatyczny „Runda/ Dispatch" 
donosi, źe> gen. France, naczelny wódz wojsk pow­
stańczych, -yysłał do międzynarodowej komisji 
kontrolnej Tangeru Ultimatum, domagające się 
wycofania w ciągu 48 godzin okrętów wojennych 
rządu hiszpańskiego.

W przeciwnym razie zastrzega sdbie prawo 
wydania niezbędnych zarządzeń, aby usunięcie 
tyah okrętów nastąpiło siłą.

Grecja. Premjer rządu greckiego generał Ma- 
taxas ogłosił sią dyktatorem Gf&cji.

Akt ten miał na celu stłumienie akcji żywio­
łów komunistycznych. W Atenach ogłoszono stan 
wojenny. Komunikacja telefoniczna i telegraficzna 
z zagranicą jest przerwana. Armja eała jest w sta­
nie pogotowia. Wszyscy posłowie komunistyczni 
zostali aresztowani.

Pancernik brytyjski, „Barham" jest przygoto­
wany do odpłynięcia w razie potrzeby aa wody 
Grecji.

Abisynja. Agencja Reutera donosi a Port Saidu, 
że według informacyj z wiarogodnyeh źródeł ras 
Imru były dowódca wojsk abisyńskich na froncie 
północno-zachodnim zreorganizował swą armję i 
obecnie na czele 40.000 wojowników posuwa się 
naprzód na zachód od Addis-Abeba. Wojska rasa 
Imru zaatakowały i zniosły kilka wysuniętych po- 
steranków włoskich.

Według wiademości z tych samych źródeł, siły 
abisyńskie zgromadzone w okolicach Gore zdoby­
ły znaczne ilości broni 1 amunicji w csasie ataków 
na Addis-Abebę. Ataki te prowadzone były pod 
dowództwem Dedzasmacza Aberra, syna rasa Kes- 
sa, przebywającego obecnie w Worthing.

Francja. Agencja Havasa ogłasza następujący 
komunikat: Rada ministrów po długich obradach 
potwierdziła powziętą na posiedzeniu rady gabine­
towej decyzję zachowaafa absolutnej neutralności 
w wojnie demowej, którą krwawi się Hiszpania.

Wobec niemal powszechnej aprobaty, z jaką 
spotkała s ę inicjatywa francuska w sprawie ukła­
du międzynarodowego o niemieszaniu się, rząd 
francuski postanowił zabronić wszelkiego wywozu 
materjału wojennego do Hiszpanji, w tem również 
dostaw przez przemysł prywatny samolotów nie­
uzbrojonych.

Dział dyskusyjny

W Ns 30 „Głosu Prawdy" zapowiedziany został 
dział dyskusyjny dla praktycznego omawiania w 
świetle rzeczowej krytyki nasuwających się spraw, 
poglądów, zamierseń z życia społecznego o szer­
szym. charakterze ideowym.

Nadessło kilka ciekawych listów, które poru­
szyły bardso żywotne strony współczesnego życia 
polskiego i potrzebują dyskusyjnego omówienia.

Pierwszą sprawą jest konieczność wy tworzenia 
wspólnego frontu ideowców głęboko i szczerze re­
ligijnych, dotychcsas rozdzielonych od siebie for- 
malaemi względami, lub zwykłą granicą nieznania 
siebie wzajemnie. Dzisiaj wszystko się organizuje 
zwłaszcza to, co nasiąknięte jest jadam zła, anar- 
chji, przewrotu i staje się rozsadnikiem walk i 
klęsk społecznych.

Jedni tylko ideowcy religijni z pod sztaadarów 
niezależnych żyją w rozproszeniu — niebaszni na 
zasadę, że siła mocarna istnieć może tylko w jed- 
ności.

Pan Eugenjusz Jasiewicz z Warszawy pisze, co 
następuje: „Jestem zwolennikiem wolnej myśli re­
ligijnej.

Obóz (że tak nazwę) antypapieski jest w Pol­
sce rozbity na różne odłamy, sekcyjki ■ t. p. lak 

trudn® jest nam łączyć eię, chociaż zupełnie jed­
nako ezujemy i myślimy, boć nam Polakom po- 
potrzeba prawdziwej religji i Żywej Religji, nie 
zaś metrykalnej, lub zdawkowej od święta. Zapew­
ne mamy' jednaki cel, a tylko formy zewnętrzne 
dalelą ludżi. (Ja, przyznam się, że mnie osobiście 
żadne formy nie przeszkadzają, bo mnie idzie o 
prawdziwe chrześcijaństwo).

Otóż ja wierzę, że na świecie jest dużo ludzi 
dobrej woli, lecz oni siedzą po kątach, a zato wza­
jemnie łączą się i działają po większej części lu­
dzie złej woli i kombinatorzy. I ci ludzie złej woli 
za dużo mają głosu na świecie, bo są nietylko 
krzykliwi, ale im się zdaje, że skoro sami krzyczą, 
więc widocznie są w większości.

Lecs zbliża się Nowa Epoka. Świat nie może 
zawsze trwać w złem i w niewoli ludzi, prsyget®- 
wujących wojnę. Czas wielki, aby wszyscy ludzie 
dobrej woli wzajemnie zapoznali się i przekony­
wali się, że już w 1936 roku nie jest ich tak mało.

Czas wielki, abyśmy znaleźli sposób wzajemne­
go bratania się poprzez wszystkie „granice", czy 
formalne różnice, dotąd nas dzielące, (a raczej 
winniśmy wierzyć, że jeżeli będziemy tylko uwa- 
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&ać na to, co nas łączy, a odrzucać Jo, oo nas 
dzieli — to napewno zbratamy się).

Jestem członkiem t. zw. „Ligi Współpracy Bra­
terskiej" w Warszawie. Idaą moją jest, aby wszyscy 
ludzie o sbłiżonych w zasadzie poglądach utwo­
rzyli wspólny front walki o prawdziwą religję, o 
obudzenie społeczeństwa z dotychczasowej śpiączki. 
Więc jeżeli można prosić Was, odpowiedzcie: Czy- 
byśmy nie mogli dążyć do zjednoczenia wszyst­
kich ludzi dobrej woli w jednem wspólnem poro­
zumiewaniu się o możliwie najszerszym zakresie, 
aby do tego porozumienia—mogło wejść jak naj­
więcej różnych odłamów, zborów, kościołów chrs®- 
ścijafiskich?!!"...

Płook, 16 sierpnia 1636 r,Na 33

j. Adamowicz. Warszawa. W myśl dekretu Prezydenta 
Rzplitej z dnia 14 listopada 1935 r. w sprawie obniżenia 
komornego, gdy zostało ono ustalone w umowie (art. 3 
dekretu). Umowa taka dla swej ważności musiala być za­
warta na czas nie krótszy niż jeden rok i dla mieszkań 
powyżej 4-ch pokoi. Jeśli w ten sposób zawarta umowa 
nie została odnowiona, to wynajmującego lokatora obowią­
zują przepisy, wyciekające z samego prawa. Jeśli ma Pan 
umowę na Piśmie, to może Pan śmiało skarżyć swych lo­
katorów do Sądu.

Władysław B. Dąfarawa Górn. Na mocy ustawy z dn. 24- 
marca 1933 r. o ulgach dla nowo wznoszonych budynków 
(art. 5 ustawy) nadbudowy i przedbudowy, o ile przez to 
powstają nowe lokale mieszkalne, traktuje się w odniesie­
niu do ulg w zakresie podatku dochodowego narówni z bu­
dową nowych domów.

To eamo żądanie podniósł aa jednem z zebrań 
warszawskich p. Władysław Bodziachowski, do­
magając się akcji zjednoczenia rozstrzelonych sił 
pod wspólnym sztandarem ideowego Braterstwa.

W tej myśli pisee do nas i sławny autor dzieła 
„Z Ziemi Świętej nowoczesne „Wierzę" p. Karol 
Grycz-śmiłowski,

Nasze odpowiedź.
Zasadniczo: podobne myśli, pragnienia, żądania 

są tak Chrystusowe, chrześcijańskie — fee cieszyć 
się tylko z tego należy, że taka wzniosła tęsknota 
obudzą e4ę w tysiącach rozdzielonych serc w Pol­
sce i nawołuje do wspólnego (aaodlitwą i czyaes*  
społecznym) odśpiewania najcudowniejszego z bła­
gań: „Ojcze nasz, Któryś jest w Niebiesiech".

W prsyszłym Na „Głosu Prawdy" omówimy 
bliżej poruszony temat i damy wyczerpującą od­
powiedź na wszystkie możliwe taktyczne trudności, 
jaki® w przyszłości zdarzyćby się mogły w tym 
nowym ideowym zespól*.

Za braterskie saułanie dziękujemy i będziemy 
się starać możliwie godnie nań nadal zasłużyć.

Adam Gabryel Furmanlk.

Odpowiedzi Redakcji
Jan Tr. Żyrardów. W celu sprostowania aktu stanu cywil­

nego winien Pan zwrócić się do Sądu Okręgowego. Wska­
zać w piśmie omyłkę, jaka aaszła w akcie i powołać świad­
ków, którzy byli obecni przy sporządzaniu aktu.

.iilarjawlta W." — Łódź. Na zasadzie art. 109-k Kod. Nap. 
małżonek może, gdy posiada dzieci lub wnuki, darować 
małżonce czwartą część całego swego majątku na własność 
i 1 2 części na użytkowanie, albo połowę majątku na użytko­
wanie. Na zasadzie art. 931 Kod. Nap. wszelkie akty, obej­
mujące darowizny, muszą być sporządzane przez notarju- 
szów w zwykłej formie kontraktu, inaczej mogą być uwa­
żane za nieważne.

Ogłoszenie
Sprzedamy gospodarstwo 8-morgowe 

z sadem w Cegłowie pod Warszawą, no­
we budynki, miejscowość letniskowa. Suko. 
Wójciccy. Wiadomość u p. Aleksandra 
Wójcickiego w Pełczance gm. Cegłów.

A. Wójcicka.

lioinur
Wzruszeny narzeczony pyta ukochanej:
— No i co? Rodzice zgodzili się na twoje zarę- 

ezyny?
— Jeszcze nie. Ojciec nic nie mówi, a matka 

czeka, żeby ma się sprzeciwić.

—- Czego plączesz, kochanie? pyta tatuś jedne­
go s synów — bliźniaków.

Malec zanosi się od płaczu.
— Bo mamusia wykąpała mnie drugi raz i mó­

wi, że to Tadzio.

Kupon do przesłania redakcji 
w celu otrzymania bezpłat­
nej porady prawnej.
Ważny od 16-8 do 23-8
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